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M ę ż o w i e ! w n a y w a i n i e y s z y m  iak i  ty lko  
bydź  może przedmiocie kryminaioego pra* 
t t o d a w s t w a ,  maiąc bronić przed sa m o *o I -  
oościa U i t » w  naygł ow nie ys zcg o  daru iaki 
tylko  z rąk Stwórcy  pochodzić może  j daru 
m ów ię  ży c i a  cz ło wi ek a ,  niemyślę b y o ay -  

mniey  podchlebiać sobie , a by m  co dokła- 
dnieyszego po rozsądnym i oświeconym 

B e k a r y i , i tylu innych znakomitych  P u ­

b l i cy s t ac h ,  nad t o ,  co oni w t e j  okol icz­

ności pisali  , m6gł  wa m  p r ze ł o ży ć  j ani 

tak nierozeznany  nie i e s t e m , aby m mnie­

m a ł ,  ze coś takiego w  d o w od a ch  naoich 

p r i y  t o c z ę , co by  w  u w a d z e  w a sz e y  w  
przód o iepozestafo i wytra wio ne  nie było* 

T e n  przeto iedynie m e w y  m o i e y i e s t  za­
m i a r ,  a żeb ym  w a i n i ey sz e  na usprawiedli ­
wienie zdania  moiego d o w o d y  pod iednyiD

dług natury r z e c z y *  2a granicę z w y c t a y -  

ną krótkości  moiey przestąpić m u s z ę , i 

pr tyo łu2*27 m i ac zkolwiek  i tak z w ię z ł y m  
r o z c . ó r e m  uwagę waszą  zatrudnię.

P y t a n i a  z a s a d n e  do Kodexu k r y m i .  
n a l n e g o  p o d  d ec yzy ią  naszą przynies ione,  
w ie d y na st u  mieyscach  wspominaią  o ka ­

rze śmierci  ,  w taki sposób , iak g d y b y  i u i  
żad oey  wą|tpliw*ś£i n i e b y ł o ,  i e  ten ro- 

dzay  ka ry  w  kraiu nas zy m  mieysce mieć 

koniecznie powinien.  Przeraża  za pew ne 

ka żde go  tak iako i mnie ,  sam0 p o m y ś le ­

nie,  ażeby  w tym kraiu za sz cz yc on ym  nay -  

l ibera lnieyszey  Ronstytucyi  udz ia ł em ,  i 

obdarzonym naypięknieyszemi  zasadami  
p r a w d z i w e j  w o l n o ś c i , P ra w o d aw st w o  ie- 
go dopie ro ,  co rodzące się,  i i u i  krwią 
c z ło w ie ka  zm a za n e ,  w  obliczu Ś w i a t a  o- 

k a z a ć  się miało.  K i e !  nie dopuściemy za-
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pct fne tak nwłaczatącego Iw ia t łu  dzisiey-  
i w r a u  W D 0 9 i i s  P ra w o d aw st w ie  natzem 

wid ow iska ,  pa trz ąc y m  aa  na* Narodom.  
Nie z a dr ży  zapewne Sędziemu z p r zy cz yn y  
n a i z e y , na  t c y  w o l n e y  ziemi r ę k a , m a ­
jąca podpisać okropny w y r o k  śmierci na 
n ieszczęś l iwego,  ani sumnicoie iego nigdy 
n i es pokoyncm nie będzie o to ,  cz y l i  n e -  
przeza rneś ć  i e g o , lub sztuka złośl iwego 

nad wsze lką  nieraz przezorność mocaiey-  
**a 1 nieściągoęła maroey  utraty ż y c i a  na 
n i ewinnego!  Nie znaydz ie  się nikt taki w  
tem p r a w o d a w c z e m  kole ,  k t ór y by  bez o- 

sobl iwszego wstrętu mógł  pomyśleć ; ”  *>po* 
waśniłem na długie c z * ty rozlew krwie  i 

okrutne zgony  podobnych mnie ludzi ! , ,
A l e  postrzegam s ię ,  ze tu n iewoia-  

wi ać  , lecz p r z e k o n y w a ć  potrzeba.  Przed­
siębiorę więc  o k a z a ć :  że  kara śm ierci nie- 
o d p o w i a d a  ce lom .Społeczności  za m ie rzo ­

n y m  w  karaniu z b r o d n i ; przedsiębiorę po- 
wtóre  d o w i e ś ć ,  ze sp ołeczność ,  albo ra- 

czey  W ł a d z a  n a m i o t n i c z a  społeczności  
niema p r a w a  i m i e ć  go n i em o ce  stano­
wienia kary  śmierci ’ nakoniec będę starał 

się p r z e k o n a ć ,  2c ż a d n e ,  nawet n a d a w y -  
c z a y a e  okoliczności  i p o w o d y  do  zbrodni| 

nie m eg ą  upoważniać p r a w o d a w c y  do sta­
nowienia kary śm ierci.

Ni&odpowiada kara śm ierci celom s p o ­
łeczności  w karaniu z a m ie rz o ny m  : iak ie i  
a lbowiem są takowe ce le?  oto wy nadgro-  

dzeme p o k r z y w d z o a e m u , a za dos yć  uczy­
nienie społeczności  za  naruszony  p o rz ą ­
dek j po pr aw a w i n o w a y c y  , pr zy kł ad  i  
odstraszenie nim od przestępstwa  lub zb ro ­

dni t y c h , k t ó r zy b y  się i c y  dopuścić DO* 

6U*
ę  ó i  pytajtp się sk rzywdzonemu  c z y  

na  maiątku,  c z y  na - d r o w i u ,  albo  i życ iu  

n a w e t, c z y l i  00 iest o io bą  p r y w a t n ą ,  czy

pu bl ic zn ą;  ca  tau mówię  p r t y y d z i e  z a ,  

śmierci w i n o w a y c y ?  Jeżeli skrzyw dz ony  
ży i e  ( r z e c z e  k t o )  uwolni  się p r z y n a y -  
mniey  od boiaźni zbrodnia na z a w s z e ? - — 
U w o la i on ym  od nicy  b y d ź  m o ż e ,  o d p o ­

wia da m  , i przez inny r od za y  ukarania  
zbrodni.  —  Ale w y r w a ć  się może  zbrodzień 
z swoiego więz ienia  i by dż  iemu i drugiem 
iestczc sz k o d l i w y m ? —  Albosz  baczpe oko 
pol icy i  wewnętrzney  , 1 doskonałe opatrzę* 
a ie w i ę z i e ń ,  czuyność  s t r a ż y ,  n iepowm- 

ny temu (zapobiedz?  lub cz y l i z  dla dog o­
dzenia ich niedbalstwu , m a b y d ż  potrze­
bnym i krotkiem środkiem sprzątanie l u ­
dzi ze ś w j ą t a ? —. Ani  przeto kt ad n e t , w  

i a d a y m  p r z y p a d k u ,  ani podpalenie, ani  
męinbóyflwo a dzieciaboypwo żadnego w y .  

nadgrod^enia przez śmierć w i n o w s y c y  nie 
m a i ą ,  i mieć me mogą. C ó ż  zyskuie na 
mey  spółeczność ? ty leż  co szczególny iey 
cz łonek i o w sz em  słusznie powi ed z ie ćb y  

m ożn a,  że t rac i :  c h o c i a i b y ś m y  bowiem 
nie zastanowi l i  się nad o w y m  szafeukiem 
be z  ^ s z e l k j e y  m i a r y  karą  temerpi, iak i  

Oieco dawniey  u nas i po innych krajach 
z hańbą Cz łowieczeńi twa p a n o w a ł ,  1 k t ór y  
t a n i e  prawie tyle na y po ży te cz n ie ys zy ch  

c z ło nk ó w  społeczności  w y d a r ł y  choć by  ta  
kara  teraz i w przyszłości  podług  oświeca­
nia wieku b y ł a  nayrzadszą  i d o  nayseko-  
d l iws zyc h  t y l k o  zbrodni p r z y w i ą z a n ą  

przecież  śmierć cz łowi eka  ma>ąc«g0 *'*y i 
zd o w i c  i mogąpego przez nie tym lub in 
n ym  sposobem pr a c o w a ć  na pożytek dru­
gich , me może  bydż ko rz yś c i ą ,  ale o c z y ­
wistą d la  krain stratą > a społeczność za 
po rządek  naruszony przez wi i jowaycę  nie 
m oże  bydż  lepiey nagrodzoną  U k  usump- 
niem na zaw sz e  z iey tona,  i daniem mu 

czuć n ie u s ia ią co , że się ?tal członkiem ie y  

niegodnym d b b r o d i i e js lw  , których w a iey



ałógł  przy  dobryrt  spri w o w a n i u  się r r y -  
Wać i i że dar  sił i ż v c i a  i ego H  iest-, iuz 
w icc ey  dla n iego ,  a le  dla t y c h ,  których 

Biegcdziwrm jego kr z y w d z i ł  u i y c frm< Cóż ,  
k iedy  pomyśletny  iak  wie lką  ies..c-e kara 
dmterci w i n o w a y c o vr e p r o w a d i a  szkodę na 
społeczność osWaianiem ludzi  z przy  kła-  
darni okruc ie ńs tw a,  które im s t a w . a  przed

OCiy *  .~bi, ■
P ró żn o b yś m y  szukali w  KPrie śmierci po­

p r a w y  wmo W ayc y .  T e n  się zape wn ie  niepo* 
prawi  kogo  iuz flie masz.  A  tym  Czasem 
toożnasz pogodzić z *pr wirr i iwością  i 

ludzkością zaniedbanie doświadczenia czło­
w i ek a *  c z y l i b y  po w y t r z y m a . e y  karze 
Oie m ó g ł  ieszcze by dź  p o cz c iw y m  i *pd- 
Itoyucm K^aiifar eszkawCeri przykład nym  
O j c e m  famili i  , dobrym gospodarzem * prze­
m y ł b y m  pracownikiem ? W s t r z y m a n y  
długi  CJfls od f i iebezpietznych n a ł o g ó w ,  
przysWyCzaiony W Więzieniu sw oim  do 

prac y  , oświecony  lcpiey ni i  kiedy , ( bo 

ś^dze ' z  tam po winien  b y d ź  oświecony 

ó pr awa ch  Religii , i Moralności  * upom­
niany i fog iem doświadczeniem w ł a s n y m  
i długiem rozmyślaniem o fatalnych  skut­
kach ro z bu .a ły ch  na m ię tn o śc i ; c t em u żb y  
O.etńiał się stać lepszym po ukończeniu 
Z a s ł u żo n e j  kaźui ?  Samo lekkomyślne 
przypuszczenie  i m n. em a ni e ,  iz nigdy lep* 

i zyrn  n ie jędz ie*  i ze do złyCh p ierwszych  

na ł ogó w p d w r ó t i ,  hie może  b y d i  wyst a ł*  

Czai ęfcym dla ludzkiego i rozumnego * 
WodaWcy po wo de m wy kr zy kn ie n ia :  niech 

W i n o w a j c z  gitii* odrazu.  T a k  tedy  cel 
P op r a w y  w i n o w a j c y  , k tó fe y  stitna Boi  a 

Spraw iedliw ość dop us zcz a  i ofzekuió cier­
p l i w i e ,  któróy Natura  lud zką  doświad­

czeniem obłąkanego proW ad zi ,  do k t ó r e j  
•ntei eta społeczności  Zgodnie z Bogiett* i 

( f t yr o dz en ie m  za m ie rza }  tak  » d w i |  te#
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p o ży t ec zn y  c ś  poprawy przec iw wol i  B o ­
g a ,  Natury i Społeczności  ie d oy m  żarna- 
chem pióra  Prawo daw cze go  i e , t v  n i w eer
obróconym.

T o  pewnie y srz jna ym ni ey  ostatniemu
i  aay istotnieysłemu celowi k a r y ,  którym 

iest p rzy kła d  odstraszający od zbrodni mo­
gących i i  popełniaćt dogodzi  się przez ka ­
rę Imię rei? B y n a y m n i e y !  długie bowiem 

Wieków doś wiadczenie ,  a nawet  dostatecz­
ny a c z  krótkie w ł a s n e j  n a s z e j  pamięci  
śkriadectwo ipaczey  nas p rze ko nyw a.  K i e ­
dy  w nas zym Rraiu za ukradzenie konia 

prz»d łat niespełftk ieśzcze t rzydz ies tu ,  

z a  z n a c z e i e j i z ą  iakoWą kradzież  s ieb ie .  
Bicą karano  , niebyło prawie  miesiąca w  
roku * a może po  c a ł y m  kraiu nie było 

dni a  tek o we g o  żeby  n ieszczęś l iwych  oę- 
dz a rz y  na  śmierć n ieprowa dzo no,  Niebez 
pieczeńrtwo Więc utraty  ży c i a  przez ręce 
Katowskie  niebyło wstrętem od zbrodni  

C z e m u ?  bo miłość w łasna  ćmi rozsądek 

każdego  determinowanego zbrodniarza.  
Nie lęka on się kafy  śmierci ,  ale  mniema 
i e  iey uniknie , i podchlebia sobje, £e p 0. 
t rafi  byd? prtezoroiey  *zy m z ł o c z y ń c ą ,  
fliż by ł  ten którego w  obliczu iego s tracono 
A  ieżeli nie miłość właso a  , tedy rozpacz 
przec iwko  kt ófey  , bardziey niżli przec iw­
ko p i erwśzey*  aie m asz  żadney  m oc y  w 

przykładz ie , pr owadzi  c z ł o w i e k a , z a p r a w -  

b«g° b a  wszelkie  b i e p r a w o śc i , na ws ze l ­
kie  zbrodnie. W s z y s t k o  iemu iedno iest 
ginąc z fękl  K a t o w s k i e j ,  lub innym sposo­

bem *ycie  p o ł o ż y ć ,  o które wcale  aie  stoi. 

CÓŻ'wreszcie  może p r z y k ł a d  śmierci h a ­
niebnej  na  l u d i i ą d .  nie m a i ąCy ch  żadnych  
prawie  uczUoiów moralnych i z m y s ł o w o  
t y l k o  t z i t t y  biOfąCych i p o j m u j ą c y c h  ? 
B a t u t  S f , o a k tóry  p a t r z ą ,  momentalne 
i r y i U w i ą  im ty lko  cierpienie w m o w a y c j

W  i
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T a k i  cz ło w ie k  myś leć  sobie zapewne hę- 
dzie:  ieżeli  mi  się po wio dą  kradzierze i 
io tr ost wa ,  wybr nę  z nędzy lub niedostatku, 

w  którym zosta ię , resztę życ i a  moiego prze* 
pędzę  wygodnie  i p r z y m k n i e  : jeżeli  mi się 
n iep ow odą ? tedy  tedno machmenie mie­

c z a ,  lub zadzirgnienie s t r y c z k a ,  ktorego 
Czuć niebęde , ws zystko  zakończy.

Znay dąl i  się do tego w  tak im c z ło ­
w ie ku  iekie wyob rażen ia  Religii , więc p o ­
myśl i  sobie ie sz cz e ,  i e  B o g u  ostatnią skru­

chą i krwią  własną zad©syć uczyni  i wi e­

czność zy sk a  Szczęśl iwą,  w  zamian nędzne* 
go i pracowitego ży w o t a .

Jnaczey zaiste,  mniemam, dz ia ła łb y  na 
takowe u m y s ły  pr zy kł ad  nieustającego 
cierpienia , k tóremuby  praw o poddało wi-  
n o w a y c ó w  na mieysce kary śmierci.  I ó w  

zbrodzień,  k tóry  życ ie  za  nic w a ż y ł  i ten 
który sobie o b i e c y w a ł  z  sw yc h  zbrodni  

ż y c i e  sz cz ęś l i we ,  albo prędki onego i bez- 
bolesny prawie koniec ,  a na iey mieysce 

wieczność błogosławioną;  wid ząc  przed so­
b ą  długie pasmo c z e k a i ą c y c h  go cierpień , 

niewoli  i nędzy za str asz a j ąc yc h  surową po­

wierzchownością  , powiększonych ieszcze i- 
maginacyą w y st aw ia iąc ą  z w y k l e  w  boiaź- 

ni złe nieznaiome, nierównie gorsze niźli 
iest w  s o b i e ; nie tak podobno ła tw o  od-, 
w a ż y ł b y  się puszczać  za  natchnieniem nie­
pr a w y c h  serca sk łonn ośc i ,  a lbo rozchuka* 

nych  namiętności  popędów.  Jei t  przeto 

dowiedzioną,  rozumiem r ze cz ą ,  że kara  
śmierci nie odpowiada  by nay mn ie y  celom 

społeczności  za łożonym w  karaniu wino* 

w a y c ó w .  A l e  g d y b y  nawe t  w s z y s t k o  co 
dotąd p o w i e d z i a ł e m , „by ło  za słabe do 
przekonania o nieuiyteczności  ow*z*m 
szkodl iwości  dla kraiu z kary śmierci ;  to, 

co m a m  m ó w i ć ,  i to Twierdzenie  które 

faam roawin^ć: i e  epotecm ość ety li teła-
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di.a iey natnietlnicza niema i  m iei nie mole 
praw a stanowienia takow ej kary, mety lko  
ią nieużyteczną  i szkodl iwą  , ale  nawet nie­
godz iwą  i memogącą  mieć mieysca w  J ą ­
drem i ludskiem Pra wo daw stw ie  okażę .

K t ó ż  proszę me w i e ,  że te ty lko p r a ­

w a  prze lewać  m oż em y  na drugich',  które 
nam sam y m  niewątpl iwie s ł u żą?  Aomuż  
zaś  z łudz i  s łuży prawo odbierania sobie 
ż y c i a ,  a lbo  odbierania go drugiemu ? leże­
li mesłuzy ? takimże tedy sposobem prze* 
lać go mógł c z ł o w i e k  na zwierzchność  

spóseczną , pod którą sobie siedlisko obie­
rał.

P omimo pięknych i sztucznie nacią­

ganych  d o w o d ó w  w A s y e c h u  K a t o n a ; 
powinno szumnych słów Seneki ,  pomimo 
s o f i s ty cz n y ch  ostatniego wi eku  na stronę 
s a m o hó y i t w a  dek lam ac yy  , op iera iących 
zdania swoie na nieograniczonem prawie 
cz ło wiek a  rozrządzania własność ą swoią  

osobistą ; przyrodzenie  iednak samo upomi­
n a ,  albo raczey  n iez wy ci ęż on ym  s p o s o ­
bem p r z e k o n y w a  c z ł o w i e k a ,  że w s z y s c y  

o w i  p i s a r z e ,  w i ę c e y ,  a lbo próżności  w ł a ­
s n e / ,  albo geniuszowi  Czńsów i ludzi ż y ­
j ą c y c h ,  mźl i  praw dz ie  rozum s w ó y  w  
tey  mie rze  poświęci l i .  £ a d e a  iednak ze 

wszystk ich  o w y c h  M ęd rc ó w niewyp rze -  
dzi ł  kresu p rzy rod zon eg o,  ani  o c z e k i w a ­
nego gwałtu od swego T y r a n a ,  dobro- 

woloein odebraniem sobie samemu życ i a .  

C z e m u ?  bo sami  by l i  sz cz ęś l iw em i , bo  
pisali w sp oko yno śc i ,  przeaikniem ż y w ą  

t y lk o  im agi nac yą  nieszczęść c u d z y c h ,  i 

rozumie iąc ,  lepszego nieszczęś l iwym
nad zgou śp iesznieyszy  p o d a ć  uie mogli  i e-  

k a r s t w a ;  bo wreszcie sam'  swoim nie ufali  

n a u k o m l u b  niedoszli  punktu dzikiey od­
wa g i ,  którą w  drugich w m ó w i ć  usi łowal i  

przeciwnie zaś widz iemy oayczęśc iey  po-

J



pt!nien<e • a m o b o y U w *  p r < i  takich  
którzy  ani r oz um ow ań Fi lozofów o w y c h  
n ierzy ta l i ,  ani sami gł>Do«o tey w a ż n e y  
rzecz)  rozebrać niebyl i  wstań.e.  Skoro  

Więc hrzyrodzeoie upomina  nieustannie 
c z ł o w i e k a ,  i i  życie  iest mu pozwoloneni  
ty tko  do n i )  w a ei  i darem , i że go sa.no> 
wy wac p c w p i e u j  saoro  mu s tawia  w s z e l ­
kiego ży iące go  tworu  p r z y k ł a d  przed oczy :  
i i  wsiręt od śmierci  irst  mu w r o d z o a e m , 
re żadne zw,*rze  n u p r zy b i i za  sobie dobro­

wolnie ie/  kresu;sko(o wszystk ie  w św ie c ie  
zdarzenia d o w o d z ą ,  de a lbo w samy m ty U 
ko punkcie w y g ó r o w a n e j  zapamięta łośc i  
w  passyach  i r o z p a c z y  życ ie  w; daie się 
bydź  c i ę/ are m ,  albo w  stanie zepsutego 
organizmu c i a ł a ,  ( c o  drugie p i erwszey  
przyczynie  w y r ó w n y w a ć  musi  w skut­
kach ) , n ieszczęś l iwcy dopuszcza się samo- 
bó y st w a  i iest zatem rzeczą n iezawodną  

ze sam tyIko obłąkany cz łowiek  przy wla  

( zeza  sobie pr aw o  do swego ż > c i a ,  i źe 

postępowi  nie obłąkanego me m o i e  s łużyć 

7 H zasadę ustaw ludzkich  bez narażenia 
Oa słuszną naganę P r a w o d a w c ó w .

Jeżeli iednak cz ło wie k  ( zarzuci  kto 
boowu  ) niema nieograniczonego praw a 
własności  do  swey o s o b y ,  a zatem ant 
p r a w a  rozporządzenia sw oim  ż y c i e m ,  i 

przelania g o ,  ani na spóteczność,  ani na 

namiestnicze w niey W ł a d z e ;  ibdeli spo­

ł ecz n o ść ,  ani iey  władze  uż y w a ć  niepo- 
Winny i nie rnog.  zgodnie z s p r a w i e d l i w o ­

ścią p r aw a  odbierania fcomuzkolwiek ży- 

C i a , które na nich przelane bydź  niemo- 

Słó przez cz łon1' 1 s t ow arz ysz on e  pod R z ą ­
dem? ą l e  przecież ma praw o niezaprzc- 
C*ne każdy cz łowiek  dc obrony własnego 
iestestwa j d 0 WSzelkich środków,  iakie 
t y ^ o  Sa w m ocy na . calenie siebie 

samego ; ma więc pr aw o i do samego ż y ­

cia napastnika i z ł o c z y ń c y ,  k tóry  o a  
bezpiecz-tnfiwo i t y c i e i e g o  nastaie? A z a  

lem kt o i  tukte prawo mógł  przelać  mocą t u  
m o w y  spółeczuey na w ł a d z e  namiestni-  

cze?
M a  zaiste każd y  c z ło w i e k  ( od po ­

w i a d a m  nato )  powinność obrony i  u ż y ­
cie wszelkich  środków uczynienia e y  
skuteczną ,  ale nie ma praw a ao ży c i a  n a ­
pastnika ; do obrony a lb o w i e m ,  ocięnie 
samo napastnikowi  środków szko dzenia ,  
iest dostateczne.  Śmierć zaś iego, która g s  
spotkać ed  broniącego się m o i e ,  skutkiem'  
tylko iest p r z y p a d k o w y m  narażenia się 

na oię u p o rc z y w e g o  przez napastnika ; 
iest dob rowolnym iego wiasney  s łosu  

w y p a d k i e m ,  nie zaś ż a d n y m  pr aw em  
stawaiącego  w lasney obronie. C ó z  to bo-  
wiem za okropne i niegodne Boga  b y ł o b y  
pr aw o  ! na mocy którego u p o w a żn io ny m  
znalazłby  się każd y  pod pozorem obrony 

własnego  i )  cia c z y  pr awdzi wego,  c z y  

przywidz ianego n i e p r z y i a c i e l a , uk radko­

w o  nawet i znienacka z a b i i a ć , sądząc ten 
środek b y d ź  potrzebnym nieuchronnie do 
swego  bezpieczeństwa  1 D r ze m y  zapewne 
na ten straszl iwy p o m y s ł  , i własne  p i z e -  
świadczą  nas sumr.ienie, wła sn y  nas prze­
k o n y w a  interes,  że w  żaden s p o s ó b ;  w  
obronie nawet  ży c i a  naszego,  nie m a m y  

praw a do ż y c i a  n a p a s t n i k a , i ze zatem 

nikt z nas nie mógł  go p r z e l a ć , ani na s p o ł e ­

czność , ani  ta na swe  namiestnicze wła* 
dze.

Us taw y mądre n iektóiych k r a i o w , 

w  przekouaniu,  ze człowiek ieit  ty lko  ew i* 
teutą ostbistey  swey  wł a sn oś c i ,  ograni- 

c z y ł y  wolność iego w zarządzeniu tą w ł a ­
snością w mnieyszey  nierównie w a g i  o k o ­
l icznościach,  n.z iest s z a l u n e k  ż y c i a ,  nie- 
d oz w a la i ą c  mu nayprzóó  dobrowolnego



oddania  sj? w  areszt  a *  zadosyć  u czy n ie­
nie sw ym  w i e r z y c i e l o m ,  a  także obok  tego 

w y d a ć  się może p r a w o  nie iuż wolność 
osoby  , ale i ży c i e  cz łowieka  o dd s ią ce  aa  
s a t y s f a k c y ą  t y c h ,  k t ó t y m  z tego nic nie* 
przy idz ie  ? Wy  sami P ra w o d a w c y  1 m o ­
r z y  onegday p o w o d o w a n i  petnem lu d z­
kości zdaniem , zostawil iście w i n o w a j c o m  
w  ich więz ieniach uży wa ni e  dobroczynne* 
go  w p ł y w u  *wiat ła  } mogliżbyście w  dniu 
d z i s i e y s z y n  zd o by ć  się na ze zw o le ni e  

odbierania ż y c i a ?  Jeżeli iuż  lo Wszyst­
k ie w  krótkiem widoku zebrane d o w o d y  

m ogą  sp raw ić  W słuChyiących mnie , nie* 
bawistne d la  kary śm ierci pr zek o n an ie ,  nie 
będzie mi  więc t rudno i ostatnie' założenie  
m o w y  m oi ey  utrZyrnać : :< żadne ri n* tt 
nadzwyccayne okoliczności i żadne iaiokot* 

Wtek dzikie zbrodnie, żadne dó nich pow o­
d y ,  niem ocą upraw niać traw a dawcy do sta* 
aowiema na me kary śm ierci. 1 tak,  nie wi* 
dzę  iuż ż a d n e j  p r z y c z y n y  d la  ćz egóby  

zdboystwa karane by d i  miało śmier c ią ,  
któ  re pr zy n a y m n i cy  niektórzy Publ icyśc i  
w y ł ą c z n i e  pod t a k o w y  karę żądaią  mieć 

po dc iag mo ne  ? Przynos isz  t o t a k o r e  Wy- 

nadgredzenie zabi temu? a lbo  prZvnosiż 
-fcgube a s b ó y c y  iak owe z a d o s j ć  uczynię* 
nie społeczności  ? Z w r a c a m  r, t em ńiiey.  
sou uwagę waszą  jSzanow ni Mężowie!  na 
to  co  nayp rzó d  o ce lach  ka rania  ■>bszer* 

nie powiedz ia łem, jeżel i  nieprzynos i  wy* 

nadgrodzenia zabi temu ? ićżeli  nieube-p-e- 
ez a  lepiey porządku , niż go' rriożd ubez- 

pi^czyć zamknięc ie  staranne w i n o w a y c y ,  

pa e ó i s i ę  przyda  odebranie ż y c i a  zuro-  
dniarzowi?  na co nieużyteczny  nikomu 
i g o n  iego i  A l e  poco nan. w r a c a ć  się do 
d a l s z y c h  d o w o d ó w ,  kiedy w p u s z c z o n y  
dopiero «0 w y ż e j  wszystko  załatwia ?

Jeżeli albow iem  ie it rzeczy uzuaną za

p r a w d ę ,  ze  n ik t  z  lud*1 w  u m ow ie  spo» 
-l Sczney n ie n io g ł  p r z e la ć  t ego  p ts  w ; na  Kząd,  
k t e r C g o  Sarn m ę t n ia ł ,  aŚBi d u  i w . go,  aai  d a  
b l i ź n iego  s w o i  ega ż y c i a  ; s k ą d ż e  więc  i W 
t a m e y  n a w e t  okol icznośc i  zb r od n i  z a b ó y  • 
s twa  Weźmie się p r a w o  W ł adz y  namies tni*  
CzeJ ,  a ż e b y  ddfebZaniem i y c id  ka ra ć  m o g ł a  
a a b o y e ę ?  C h y b s b y ś m y  w w ą t o R y j ś c  z ł a -  
dl i  w sz y s tk ie  n a y s więt sze  p i a w a  l u d ó w  1 
*amę ■rp j i f c zną  u n o w ę ,  którą na Wet- pa >u- 
i ące  dzi ś w E^urdpie G tu W y  Jz i i a i ą  g ł o ś n e
i choą J i m .  W4Ć. A  ieżeti tak me test? 
Zg a dz a ł o ib y  się to tedy * inidrąśc ią  i po* 
w a a ą  ustaw , aay  zasadę swoię na o c z y ­
wistości  O p a r t ą  tak do wcflnie i sprzeczno!* 
mOwnie w i edn ymż e  Rozdziale p r z y y m d *  
w a ł y  i odrzucały ? Z g a d s a ł o źb y  się z mą* 
dfości^ i powagą  P r a w o d a  wcó ir, aby sa* 
rili nieWiedząc czego' się t r z ym a ć,  raz chcie 
U ,  a drugi raz niecbeieli  wi d z ie ć  i oznak 
teyż e  samey pr a w d y  ?

Sa m o  przeto nawet  Zaboystwo śmier­
cią z mocy p f Z y i ę i c j  za sad y , k u r a n t  b y d ź  
Oia może  i nićpowinno.  U w a iit ty  leszcze 
Czyli  i a k o w y  w y j ą t e k  od teyże  po w i ze ch -  
ney  zasady m o g ł b j  bydź  dopuszczony  ? 
Ć z / li  Zachodzić  mogą  n a d z w y c z a j n e  ia* 
kle przypadki  Zniewalające do' odstąpienia 
od n i s v ?  ” O t o  takiertłi będą (rzecze kuł/ 
pomozżaiace i t r  nads w y c z a y  . ło t i y  nstwai 
ł z a f r w a i a i ą c e  całą sp .iecZ iośc, ktotynt  
łagodałeyśze środki karności  zapobiedz  a .e
i i  #  stanie „

P r a w o d a w c y  1 takie zepsucia snołć* 
czndści,  nie ka r ,  zg odn yc h  z zacnością 
Itldzkiey Natury I z  świętością iey ustaw 
o d w ie cz n yc h ,  ale za w s ze  winą  iest tadaia* 
kiego,  g * y b y  też nay bardz iey  wysłaWiaoe* 
go Rza* U , a przez to, almi niedołężnego W 
iego ręko. a lóo  z i stoty swoićy  sreWnę* 
tr .ney nłomnego i niedokładnego kr ym i­
nalnego prawod a  w .twa.

Ł u p i e s i w a i  z d z i e r s t w a s k a r o ó W y t  li s y
i r e r n a i ó w  , M o n o p d l i i e  , n i e w o l a  h a n  Ilu 1 
k ó o t i a b a o d y  \ b e z k a r n o ś ć ^  m a r a o * r n W i i W a  j 
r e s z t y  c i e r p i a n e  u c i e m i ę ż e n i a  f e u d a l n e g o )  
p o b ł a ż a n i e  t w a w b l i  r f o y s k o ^ ę g o  s tan u ,  
p f z y t i o s z ą i  e v  n i e r a z  W s r o d  p o k o i  j  r j i o ę  
w s i o m  i m i a s t o m ,  p a t r z e n i e  o z i ą b ł *  W ł e d i  
na  u t r z j m u i ą c y  *ię s r o m o t n y  o b y s .  y y  d z i ­
k i c h  S c y t ó w ^ ,  c z y t r i e n i a  s o b i e  s a m e m  u1 
i p r a W i e ć l i i w  »scj k r w i ą  i z y ć i e i i i  s w o i e g d  
p r z e c i w n i k a e p o d  o t z y m a  i b o k i e m  P z ą d i i  
i ń a i ą c e g ó  i  w i n n e g o  s ię  o p i e k o w a ć  tzcią«
l/aw j j f  i bezj>,ecMń$twem o » * b i i t c »  b « i *



) (  *
flege krsiu m i e s z k a ń c a , każdeyo  ow szem 
c z ł o w i e k a  i ouoiętność Rą d ów  i wy*onaw-  
c ó w  pr aw a , n a ż y c i e  bezczynnie pędzone 
przez  w lelką częśc snujących się na l om t  
spółeczneśct  pr ó ż n i a k ó w ,  na kształt  o- 
w y c b  okuło uia pracowitych  pszczółek na* 
p< Łykr a ą r y c h  ię trutmów : stwierdzenie 
nie iedney s z k u d l w e y  i niebezpieczoey  o* 
pinii  po w a gą  u s t a w ,  porobienie nakomec 
z  więzień k a r n y c h ,  bez względu do  o só b ,  
które ie zapełniaią pr zybytku  w y g o d y  i 
przy jemności  jakich w i n o w a y c a ,  nim ie*  
stał  w i n o w a j c ą  pi* znał  pod w i a n }  m da-  
t h e t r ,  i k tórych  czysto * yp u sz c zo ny  z iam - 
tad źałuie : oto są{ międ-y  i n n e m ,  n a y -  
b l i i sze  p r z y c z y n y  i nie wy cz erp ane  źródła,  
pomnaźaiącey  si f  obficie f c  kraiach nę 
dzy , rozpaczy  , z łecz ynn ey  śmi a ło śc i , rcz  
wiez łoś c i  i w-szystkięh za  nietri  idących  
Zbr odn i , a ż  do upowszechnienia praw ie 
r o z b o ió w  i z a t o y s i w  ! oto pr zyczyny  bez­
skuteczności  wie lk ich  i c z y n i ą c y c h  honor 
naturze ludzkiey z a m i a r ó w  El żb ie ty  Ros-  
ayyskiey  , Anny  Angielskiey  M o n a r t h i n , i  
niesmiertelney pan lęci Józefa II. A le c z y -  
tiz dla tego ,  ie  Rz ąd y  są btędl iwe ,  i e  
p r a w o d a w s t w o  iest i l e  wyko nan e  lub la-  
d a ia k i e ,  gorszem ieszcze pc praw a r  go bę 
dzie potrzeba? —  A l b o ,  czy l i i  znbóyfiuo 
Uznane za nayokropnieyszą  zbro dni ę ,  po­
pełnianiem prawnem nowe go  zaboystwa 
ba  zbro dni u ,  praw Jawstwu rozsądnemu 
i  l iberalnemu powśc.ągać przystoi  1 T oz 
wi ęc  natura ; co mówię ! Bóg sam Stwórca  
natury,  i ustawy iego odwieczne  i niezmiea,  
Oe w poznaney doskonałości  Jego,  nie «r 
b a „ j  i i  h i przesądach c .erpane  , ustępo* 
Wad muszą błędom R z ąd ó w  i skażonego 
pod niemi Cz ło wie cz eńs tw a  ?

D z ię K> owszem niech będą temu B o -  
? u ,  który  w w y r o k a c h  swoich obrachowa* 
potrzebę bytu tego wolnego^kraju , i ozn a­
czy ł  w X i ę g a c h  przeznaczin czas d ł u g i e j  
* icJc  .ego t r w a ł o ś c i } dzięki flogtt niechay 
Ł>ędą f i e  m» dał  niewielką ludność ła t wo  
Mogącą by o ź  rządzoną , i ze przez to pra­
wo d aw co m  iego odeym uic  obawę , pomna-
2aci  i się w mm zbi odni zasługujących w
mniemaniu n ie kt ó ry ch ,  na karę śmierci, 
Row v m .estesmy n* ziemi ludem , ludem 
udzielnym : w nsszey  iest mocy isć za  

w i a ł e m  w>ekujstych z a s a d ,  za  przekona- 
b.em « i .h  nienaruszalności ,  i za własną 
U a k o n i c  kraiu naszego potrsefcą i a nie z *
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„ pr zykładem  i  nieszczęś liwą chromego i  

chwijeiącego się prawudaw s iwa  potrzebą ,  
Zepsutych ludów* W na*ze\ irst mocy U* 
niknąć szkaradnego po l i i ' c z n e g o  pirroni- 
zmu który sądząc podług tego co yję dzie­
le przypadkiem,  iak megd ś po d a w a ł  t a k i  
teraz poda e w.wątpl iwość  wszelkie w i e c z ­
ne sprawiedliwości  z a s a d y ,  a w  j b m e ­
t y  .ko zmienności  mniemań , potizeb i w  
s a m y c h  nt.»eł  w y m y s ł a c h  ludzkich , róż­
ny ch  wyobrażeń  ludzi o t a y i e  ipjawiedl i*  
wośc i  , i wsze lkich bez wy łączenia  usląW 
spółecznych ieayne źrodło znay r iuie: po* 
doDny do niedołęgi patrzącego na r o z r z u ­
cone machiny  nicznasey sobie sz tuki ,  i 
formującego sobie d n s a c z n e  »ic,h użyc iu  
m a n m i a ,  a me t r a f i a j ą c e g o  niydy na p o ­
znanie czem ona b y ł a ,  i czem b y d ź  m o ­
gła , g d y b y  zostawała  w zupełności  s w oj e­
go składu.

P r a w o d a w c y  ( jesteśmy wolni  w sta­
nowieniu tego w sz yst k i eg o ,  co może  b y d ź  
n a y le p s r e  i n a y s k u t e c m i e y s i e  do położe­
nia tamy przes tę pst we m, i łbrodnict j i !  
R a m y  w  sz cz upł ym  kra.ku naszym Rząd  i 
w ł a d z e ,  mrgące z w szelką łatwośc ią  i d o ­
kładnością dopi lnować  porządku i bezpie­
czeństwa  przy  pomucy  udz ielonych sobie 
i mogących  iestcze  by dź  im udzielonych 
środków. Moż em y by dz  w z o r o w y m  l u ­
dem , i okazać , iak Rząd cz uy n y  i sprawie­
d l i w y  wew ńątrz , *  z cnoty c z y  * potrzeby  
równie  sp rawiedl iw y  iak-o i spoko yny  ze­
w n ą t r z ,  m o ż e  nieskaąić ziemi sw oiey 
kr wi ą  l u d z k ą ,  bezprawnie i rzeczywiście  
bezu7T'eczn>e rozlaną.

P a l s z e  g-‘osy w tym przedmiocie w na­
stępnym Run es ze Ga ze ty  będą umieszczo­
ne.

Leon Chu/aiibogowski,
Se kre tu  z S e y m c w y ,

2  V/ orszav y  d. s i Marca.
JDla powitania  w tey stolicy N l y i a ś n ie y -  

i ze g o  P^na w imieniu N ay iaś nie ysz ego  Ce* 
i sr za  Jegomości  A u s t r y i a e k i e g o , p r z y b y ł  
tu 2 W icdnia Ce sa r . ko  * Austryiacki  Fe ld­
marsza łek  * Porucznik Xiażę Hcssen H a m ­
burg.

W ypis z  protokółu Sekretaryiatu Stanu 
łiroiestwa Polskiego 

M y z b  o i  t y \  Ł a s k i  
A L  E X A $  D JL R 1.

Cesarz W sz ec h  R o s i y y ,  Kró l  Polsjtj 
tac. tac. tac,
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Mianując Postanowieniem Naszem z  urządzeń mogących mu siu- y l  z i  s k a t a # *

dnia 49 L is t op a d a  (  1 G r u d n i a )  i8«J r, Se* 
nst ora  W o j e w o d ę  Jenerała od piechoty Z 1- 
j ączka  Naoiiestoik ~m Na sz y m  w Króle* 
j tw.e P o s k i e n  , i stanowiąc ogólne p r a w i ,  
d ł a ,  podług który ch  w ł a d z ;  s w ą  miał  w y .  
k o u y w a c ,  uczyni l i śmy zarfosyć iednemu z 
przepisów u st a w y  K o n s t y t u c y y n e y , które­
go spełnienia okoliczności  i potrzeby admi* 
nistracy i  silnie w y m a g a ł y .

Zastrzeg l i śmy sobie by l i  w  temze sa* 
mem Postanowieniu w y d a n i e  Namiettniko-  
wi  Naszemu pe ł nom ocnictwa  maiącego do* 

kładniey ieszcze o z n a c z y ć  rozciąg łość wła* 
dzy  , iaką  enemuz  udzieli l iśmy.

-Miło Nam iednak w n o s i ć ,  i i  bie uy- 
dzie  uwagi  powszech ne y  , i e  chcąc a kt o w i  

tego r o d z a j u n a d ą ć  tę cechę t rwałości ,  iak a  
się do niego p r z y  w i ę z y  wać p o w i n n a , ghcąC 

się z a p e w n i ć ,  i i  on się nie stanie więcey  
s z ko dl iw y m  niz pożytecznym dla  dobra 
służby pu b l i cz n ey ,  w y p a d a ł a  poradcić się 
doświadczenia ,  u w a ż a ć  postępowania  ad*'  
m i n i s t r a c y i , p i l t ie  bacz yć  na wy pa dki ,  i a* 
kie sprawi  św.eżo  za pr o w a dz on y  r zec zy  
p o r z ą d e k ,  a n a d e w s z y s t k o  dokładnie  obli* 

ozyć  skutki ś ro dk a ,  któren tak  silnie miał  
w p ł y w a ć  na dt ia łania Rządu , c a  zauiame,  

iak ie by  wzbudz  ty czynnośc i  i e g o , n a  iego 
postępki ,  nakomec w chwi l i  kiedy m i ł  do 

noWey zbliżać się pr zys z ło śc i ,  z  wszelką  o* 
s t r o i n oś c i ą ,  iak iey  w y e :ągaią ncwe  f o r m y  

i  n o w y  porządku układ .

Z t y c h  p o w o d ó w  , osądzi li śmy rzeczą 
p o ży t ec zn i e j s zą  o a ł o ż y ć  ogłoszenie pełno* 
nocnietmg,  do chwi l i  m o g ą c e j  Nam do» 

starczy ć p ostrzeżeń i wiadomości  nieuchron* 
n y cb  do po w o d o w a n i a  Naszemi  w l e y m i e *  
rzC wyrok am i) ,  przestal iśmy przez c iąg  
czasu  up ły u ię ty  od nominacy i  Namiestni­

ka  N a n c j o  na w y d a w a n iu  f z c ^ g j l n y c b

k ę ,  stosownie dd rodzaiu nadarza iących  
się w e p a d k ó w ,  i zdolnych zastąpić brak 
wyraz&eg# pe łnotnonict^a,

K ie d y  zaś przysz ła  c h w i l a ,  w  kt ór e/  
zupełne uadaiąc ustawie  Konstytucyyney  
w tey mierze rozwinięcie,  będzifemy mogl i  
nieodzownie i z dokładnością zakreślić gra* 
nicę w ł a d z y  Namiestnika ,  b e i  o b a w y  krę* 
po w a n i a  czynności  r z ą d o w y c h ,  i gdy  po* 
s tanowi ł .śmy  w y d a ć  onemuż pełnomocni* 
c two ustawą K onsty tucyyną  przepisana 
przed odiazdem Naszym z tey st.dicy , o-  
sądzi l ismy rzeczą b y d i j  p rzy zw oi ta  za* 
tw ierdz ić ,  i a k o i  istotnie ninieyszem" z a ­
tw ie rdz am y wszelkie  w y r ok i  w  Nasztm 
Imieniu przez Namiestnika Naszego j , t 0. 
sowDie do rozkazów Na sz y ch  i do szcze* 
gólnych in s i ru k c y y ,  w y d a n e ,  od czasu i#, 
go n o m i n a c y i ,  do dnia dzisiejszego.

C o  się z»ś tycze czynności  i  postano* 
wień pr zc i  Namiestnika w y d a ć  się mia* 
n y c h ,  od daty dzis ieyszey ,  aż do daty peł* 
no m o c n i ct w a ,  iakie mu przed 'wyiazdertt  
Nas zym  u d z i e le m y , g d y  postanowieniem 
Naszem z dnia Mar ca  r. b. przedłużyl i­
śmy  sp ra w o w a n i e  w ł a d z y  Namiestnikowi  
N a s z e m u  na czas bytności  Na sz ey  teraź* 
n i e y s ie y  w N a s z e m  K ró l e s tw ie  Polskieflt 
Z za ch o w a ni em  sobie s a m y m  stanowienia 
względem prac do S e rm u  się ściągaiacy b, 
oświa dc z-m y ninieyszem,  i i  te w sz ss tk i f  
czynnośc i  i postanowienia zachownią  moG 
swą obowięzuiącą  według  o s n o w y  w y i  
wumi lokowanego  pr ie dł u ie ni a ,  ch y ba g d y  
byśmy  takow e przed ogłoszeniem pomie- 
nmnego Pe łn omo cn ict wa  Wyraźnie u c h y ­
lili.  . 3

Wykonanie  n in ie jszego  postanowie­
n i a ,  które w Dzienniku praw ma  bydź  u* 
mie s iC io nem ,  Namiestnikowi  Naszemu po­
lecamy.

D a n  w W a rs za w ie  d. Tj  Marca i g i s r .
(podp.)  - A L E X A b iD U R .

przez Cesarza i Króla.  

fL .S .)  Minister Sekretarz Stanu 

Tg, Sobolewski.
Zgodno z Oryginałem:  

Minister Sekretarz Stanu 

{pod.;  Ig , Sobolewski,

a
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V-  .*/
—  Z  Kratow a  —

N a  posiedzen iu  publiczneir> T ow irzy flw * 

A. autowego z Uniwersytetem Kraków- 
ikiem  połączone  go d.  15 Lutego r. 1818 
2 ^  L itw iń sk i, Rektor Uniw ersytetu  
• Prezes Towar zyftwa Naukow ego , 
i r fa ł  następującą sprawę z rocznych  

czynności tegoż Towar zyftwa: 

Oświeceniem t y lk o  giną i niszczeią te u- 

przędzenia,  te £a łszywe  w y o b r a ż e n i a  .rze­
c z y ,  p r a w ,  r z ą d u ,  stosunków c y w i l n y c h  
i  p o l i t y c z n y c h , które Nar ody  do upadku 
p r z y m o d z ą .  Chcą c  się o pr aw dz ie  tego 
tw ie rd . en ia  pr zekonać ,  z w r ó ć m y ,  acz smu- 
t n ą ,  iednak sprawiedl iwą  u w a g ę ,  na w ł a ­
sny Naród.  Dopoki  w Polszcc nauki  kwi« 

t n ę ł y ,  t rw ał o  w niey p r z y n a y m n i e y  nieia- 
kie rządności  w y o b r a ż e n i e ,  i m n i e j  szko-  

d l iwem wolności  nadużyc ie  b y w a ł o .  L e c z  

>ak t y l k o ,  po i ch naypiękoieyszem Z y -  

Smuntowskim w i e k u ,  upadać zaczęty  nau­

ki)  w s zy st ko  z niemi ku upadkowi chy l i ło  

* t- T e n  więc Narod ow i  na y w a żn ie ys zą  
P r*ysługę w y ś w i a d c z a ,  k tór y  mu wszel -

i wspieral i  n a u k i , l ecz  pr zek on aw szy  s i ę ,  

i z  tak wai®« pr zed s ięwzięc ie ,  iak im iest 
oświecenie ,  czyl i  r o z k r z e w i e n i e n a u k , p r z e ­
w y ż s z a  s i ły  , cho c iażby  n a yo gr om ni ey sz a  
osób p o i c d y n c z y c b , oddzielnie dz i a ła ją ­
c y c h ;  bo w tak w a żn y m  przeds ięw zięc iu ,  
gor liwość sama iest mdlą bez nakł adó w,  a 

nakłady  bez świat łey  gor l iwości  z t r w e *  

nionemi by dź  mog^ \ uznal i  potrzebę połą* 

czenia  się w ieden śc is ły  i święty  związek,  
a ż e b y  wspolnemi  i po łączonemi  s i ł a m i , d o  
osiągnienia tego wielkiego c e l u , skutecznie 
działać mogl i ;  te to więc szlachetne b y t y  

p o w o d y  do utworzenia T o w a r z y s t w  uczo­
nych  r i te rówaie  L n i c  inae po w o dy  , naa 
w  ieden związ ek  z ł ą c z y ł y .  B y d ź  Miłośni* 

kiem n a u k ,  poważać  s tarożytne wszyst*  

k ich  Na rodów dzie ła ;  te n a jo b f i t s ze  i rz ó *  

d ł a  wszelkich  wia do m oś c i  lud zk ich ,  k t ó ­

re , chociażby i błędne n a w e t  w  sobie ta *  
wi er a ły  mniemania , m y  im iednak , w z g l ę ­

dnie do n a u k ,  tey p r zyn ay mn ie y  z a p r z e ­

c z y ć  nie m o ż e m y  za s ł u g i ,  i ż  ich fał^ r ,  
nkm do w y ba d an ia  p r a w d y  u ła tw i ł y  i

bierni s i łami oświecenie u ła t w i a  i pomna* N w s k a z a ł y  d ro gę ,  i nauki  i umieiętneści  
źa.  Znali  dobrze tę pr aw dę ,  w i e l c y , wszel* teraz u nas jedynie  d la  tego do w y ż s z e g o  

kiego rodzaiu M ę ż o w i e ,  i d ia  tego kochal i  stopnia dosz ły  d o s k o n a ło ś c i ,  i ż  m y  z po*



rz ą d k u  p o ź m c y i t y m i  a d  nich iei teśmv.  

W y Joov  Iź z z a k ą ł ó w  spleśniałe p r zo dk ów  
n a s z y c i  p r a c e ,  które iuż zapomnieniu i 
zaiazczcniu oddane b y ł y , a  zw rac a i ąc  ie 

u ż y t k o w i  po ws zec h n em u  okazać przez nic 
Narodu naszego sprawiedMwie z umiejętno­
ści p o z y s k a n ą  c h w a ł ę ;  roz krz ewi ać  w  N a ­

rodzie  użyteczne  nauki  i umie jętności , d o ­
tąd ieszcze nieznane, nam ozd ob ę ,  a  kr a ­

j o w i  pr a w d z i w ą  korzyść  przynieść m o g ą ­

c e ;  pragnąc n a y u s u M e y ,  a ż e b y  te w s z y s t ­

kie w i a d o m o ś c i ,  naywiększego  kresu do­
skonałości  d o s t ą p i ł y ,  które t y lk o  zdobić 
u m y s ł y ,  wy d o s k o n a l i ć  serce ,  i przestrzeń 

po ży te cz n y ch  umiejętności, rozszerzać  m o ­

g ą ; za g rze wa ć  u m y s ł y  chęcią n a b i c i a  2e- 
go rodzaiu s f a w y ;  o t o i  to te są z a m y s ł y ,  

te pragnienia  i re p r a w d a  we cele T o w a ­
r z y s t w a  naszego,  —  C z y l i  zaś chęci i usiło.  

w a u i a  nasze  w  roku zesz łym o d p o w i e d z i a ­

ł y  temu wielkiemu ce l ow i ,  Ś w i at ł a  Publi ­
czność z względnem p o b ł a ż a n i e m , oceni i  
tego  krótkiego o b r a z u ,  w  k t ó r y m ,  d op e ł ­
niając o b o w i ą z k u ,  na Prezesów przez  usta­

wę wł o żo ne g o  , winien iestesn w dniu dzi­
siey s z y m  , gdy  rok drugi  obcho dzi cmy  pa­

miątkę założenia naszeyo T n w a . z y s i w a , a  
rok  trzeci  prac  naszych  l itteraokich rozpo­

c z y n a m y  , zdać sprawę z czynnośc i  p ze­

sz łorocznych  T o w a r z y s t w a ,  a ieżeli  sta­
ranność nasza  około wzrostu  nauk i umie* 
ię tnośc i , b . e w y r ó w n a t a  ieszcze oczesiws.-  

niu publ iczno!  c i , to pr zynay  u m i e j  niech 
będzie godłem i z c z ę ł l i w e m  zupełnieysze.  

go w  następne czas y  dogodzenia i wł a sn e/  
n a s z e y  c h ę c i ,  i po wziętemu  o naszych z a ­
m i a r a c h  rozumieniu.

Nie będę .a u s i ło w ać ,  a by m  w y m o w ­
nie w y s t a w i a ł  przesało roczne czynności  

nasza ,-[ lecz  przestanę t y lk o  na krstkiejp 

w yl ic zen iu  o n y s h ,  a t a k -

W .  I g j a c y  M.eróiz* v s k i , c z y t a ł  tac 

publ .czDtm posiedzeniu R o z p r a w ę  o Ma* 

U rs tw ie ,  która powszechnie z uaootento- 
* auiem słuchana by ła.

w .  J ó ze f  S a w i c z e w s k i ,  c z y t a ł  uczo­
ną R ozp ra wę  o W o d z i e ,  a  na w t o r  Kia-  
protba udowodni ł  twierdzenia sw oic

T o i  samo uczynił  W.  Józef  Marków* 
tki ,  w  Rozprawie o G az i e  wodorodno - w ę ­
g l i k o w y m ,  p r zy k ł a d e m  Ch em ik ó w  sław-> 
ny ch  w St c l i cy  Fran cyi  u ż y w a n y m .

W.  JX *  łyó ^ki , dał  m m  i  F r y c z a ,  
czyl i  F r y c y u s z a  Orzechówskiego  d o w o d y  

. biegłości  w  t iómaczeoiu  pism z W i r k ó w  

Zygmuntpwskich ,  Zr tswałe  nam się,  i *  

s łyszemy Łukasza  Górnickiego w y m o w ę  
naturalną do w i e k ó w  Rz ym ia n i G r e k ó w  

zbliżoną,  a  to by ło  d la  nas po wo de m  tam 
w-ększem sędziwości  Szanownego  tego 
C  ł .)oka o d d a w a ć  po sz ano wa ni e ,  na któro 

s tb ie  p o w s z e c h t i e  zas łuży ł ,
"W. JX. G a r y c k i ,  s s y ł o z y '  r a m  R y .  

ub > l U m y  p r a w a  natury publ icznego i na­
r o d ó w ,  pod tytu łrm : Focząilri  nauki  mc> 

r a l n e y ,  obiaśnione. Miło  nam b y ło  słu*< 

c b a ć ,  iak M aż  w y s ł u ż o n y  w u a s z e y  A k a ­
demii  w  wieku w y s o k o  posuniętym , w y k a ­

z y w a ł  nam głęboką uroią , w  w a ż n y c h  

t y c h  naukach  podług d a w n y c h  Sy stem*-  
t ó w , zna iom oić .

W .  Roman M a r k i e w i c z ,  c z y t a ł  dwio  
R o z p r a w y ;  p i e r n z ą  o naturze i wielkości  

s i ł y  o d ś i i d k o w e y  (  vis cepti fuga , k tóra  

od czasu Huygensa ,  w T e o r y i ą  Mechanik* 
niebieskie/ w p r o w a d z o n a  t£k niedokła­
d n i e ,  a  czasem i f a ł s z y w ie  b r w a  w y k ł a ­
d a n a ;  ośo b ' 'w ie  w książkach , nauce mło­
d z i e ż y  p o ś w i ę c o n y c h ; — _ drugą o po ró ­

wnaniu z -oś *  w r a d z  f izycznych gd u o  

w y l i c z y w s z y  własności c ia ła  i r c i e z n g -

rs z y ,  któro do których na leżą ,  dz ie l1 io



Wszystkie s i  t r z y  k i a ss y ,  p o w s z e c h n y c h ,  nat O ryginałow i  S p i s w  ten pi ibl iczaołć
Ogólnych,  i i zćzegótayćh.  Zhliżaiąc i po* luz w Pamiętniku W a r s z a w s k i m  c z y t a ć

rosraywaiąe w ł - j n o s c i  c i terech  itsotnie* 
arażliicfi ( i f i ipondefabil ia )  robi t  n>ch 
Czwarty  stan Ag grcg . iey i , z ó w i ą ć  i« etc* 
fyczaemi .  MówiąC o własnościach Ś w i a ­
t ła  . oddal  (sprawiedliwość ci ługom nie 
śmiertelnego'  W ite l l i on a  , wspnł i iotoksf  
Serzego ,  odkry Waiąó w  iego dziele nfVsl i ,  

które ai cktórzy Pisarze naszego wieko  , za  
« o w e  podawal i,

W.  Jazef  Ł ę s k i ,  czyta?  RtfZptas^f & 

j aćmieniach.  Zamiarem iego by ło  d a ć  w y *  
obrażeń t  tego w a l n e g o  zadania af*rOoar- 
mi czoego,  r o ka z ać  zas tosowane  ongoż da> 

Wyznaczenia t ó i t f ic f  p o łu d n i k ó w ,  m ędzjt 
H ra k c-  - m .  Lwow-un i  Królewcem.  Roz* 
p r a w a  ta ies*: o ra z  dopełnicniCn Obszer-  
• r a c j i  w  Miscclaniach K r a k o w s k i c h  umić-  

s cz e io nyc h.

JW .  H cszowski ,  Senator W o l n e g o  Mik- 

Jta Krakowa i iego O k r ę g u , d a ł  nam kroć* 

k i i  i piękne Wyobrażeni* o sz tuce p ł y w a ­
nia na morzu i rzekach,  podłrrg T e o - y  X.  
Oronzio  da B i r n a r d i , :

W .  Jerzy Samuel  Battdtltie udziel i ł  
■a nr p ierwszą  wiadomość  o G aze c i e  P o l ­
s k i e j ,  M c r k u r j u s z  polski  z w a n e j ,  w  Kra* 

Jtowii  w  roku w - d i  w iney.
I W .  Badeni* Prezes W o i r w o d z t w *  

Sando mirsk ieg o , napita!  pochwałę  Hugona  

Koł łomaiA.  Oddalenie  się iegO do  Radomia  

Bic dozwoli ło  nam tego U ko n te n t o w a n a ;  
a i e b j ś m y  z bst iego słyszeli  tę pięknie w y  

pr a c o w a n ą  m o w ę ;  w y i ę c z y ?  go w tem za *  

Wodzić ,K o i l eg a  nasz W .  P aw eł  C z a y k o w -  
• k i , i c z y t a ł  dam na tern sumem posiedze­

niu s w o y  w y b o r n y  opis Bielan Krakó w* 
ik<ch s. wierszach.

W . Jan Mie ros zc Wsk i , iśomacztcen
u w a i a  4z v l i t r *  5pi«wu D u r o a t w y r ó w -

mogła.
R o z p r a w a  J^T. Stanis ława Hrabi  V0o- 

(fzićkiego ó w p ł y w i e  k w i a t y  lud ów  aa  
O grody  , a nAWzaiem o w p ł y w i e  O g r o d ó *  
na o b y c z a i t  i Szcięścić domort e , będzie 

ozdobą naszych  R o C z u i k ó w , i iest cZęścią 
l l i i e ł a  Ważnego,  iskiega w t e m  zawod zie  

nićmiał  i e i zć z ć  uaśz Naród.  Głębcraa zaaio 
mość ńaiik h i s t o ry c z n y c h ,  z ł i cĆJ aa  z nau­
ką n a t u r / , Pliniusza Polskiego nam  w y o  
b r a i a f e ,  z  którego ł ą k  w k r ó t c e  Świat  u-

ćzón %  otrzyns* ćfzisło i  d la  obcy ch  Naro 
d ó w  ułytef l tne.

W .  Józef  So ł ty ftowicz z  z w y k ł ą  dzic , 

ł o m  sw o i m  grontownością , w  całey  g łębo­
kich  nauk obszCrhości , c z y t a ł  uczoną roz­
p r a w ę  nad p r z y c z y n a m i ,  uw łacza jących  
(Jankom ńlaiertian, o d r a d z i i ą c j c h  się w 
r ó i n j c h  w i e k a c h  Św iat a .

W. Augustyn  B e d u s z y b l k i , tnówi ł  o 

Wtr.ietnnych Ko śc i o ła  i Rządu stosunkach 

i dokładnie d o w o d z i ł ,  i i  iedne stosunki,  
drUgim nie u w ł a c z a i ą , ale obok siebie i- 
dąc , da szczęśl iwości  ludi k i ey  prowadzą .

W .  P a w e ł  C z d y k o W i k i ,  dat  s a m  z 
zWykłą  sobie w y m o w ą  Ro zp r a w ę o w y -  
Chowaniu Mło dzi eży  w ogólnośc i ,  z u w a ­
gami  nad E d uk ac y ią  kraioWą. O o  w ł a ­

snych postrzeżeń połączy ł  ś w i a d e c t w a  pier  

w s z y c h  w Narodzie naszym M ę t ó w ,  i 

p r z e m a w i a ł  czule dó R o d z i c ó w ,  N a u c z y ­
cieli  i młodzieży.

W  FraociśzCk Sapalski  c z y t a ł  Ro z .  
ptaWę o Jeomrtryi  wykreś lney  , w k t ó r e j  

Wystawiwszy  , iak nauki m a t e m a ty cz n e , u- 
iytecznC podaią  sposoby d o  wydoskonalę-  
nia kunsztów , rzemios ł  i  innych wynalaz* 
k ó w  roz l icznych,  dw potrzeb i w y g ó d  spo-  

ł ę c i a o i s :  s ł u ż ą c y c h , p r t y i t ą p i ł  d n  sam ey



' Jeometryi  w y k r e i l n e y , ♦ przechodząc  tę winne  ty l k o  zacnemu temu M ężo wi  z a  tak 

naukę h i s t o ry cz n i e , oddał  należną sprawie* św ia t łą  Rozprawę podziękowanie  tu z ł o ż y ć  

d i iwość  iey  w y n a l a z c y  *\M onge.  na le ży  , równie i JW. N i k o r o w ic z o w i ,  Pre-
W .  Antoni  Sz as te r ,  w  Ter ap i i  natu- 

ra l ne y  w y w o d z i ł ,  ia k  samo przyrodzenie  
ratu ie  czasem be z  lekdw c z ło w i ek a  chore '  

g o ,  iak  te zdarzenia d a w n i e j ,  c tęśc iey  
b y w a ć  z w y k ł e ,  teraz chociaż nie tak c z ę ­

s t o ,  jednak z i i w i a ć  się nie przestaią.  P o ­

strzeżenia Lekarza JBadacza Natury lud z­

k i e j  , c iekawe nam o d k r y w a ły  wi a d o m o -  

ś c i ,  i z a j m o w a ł y  nawet  tych s łuchaczów,  

kt ó r y m  przystęp do świątyni  Eekulapiusza 

iest  zamkniętćm.
JW.  Karol  H u b e ,  Senator W o l n e g o  

Miasta  Kr ako wa  i iego okręgu , c z y t a ł  R o z ­
pr aw ę o T r y g o m e t r y i  s f e r y c z n e j ,  w któ- 
rcy  o ka z a ł  potrzebę dowodzenia  za sad o­
w y c h  t w i e r d z e ń ,  w  wi ększey  o gó ln o śc i • 
o r a z  dal  dow od no we go  tw ie rdz eni a ,  na 
kt ór y m  cała Trygo nom etr ia  kalista polega* 
a  przy tem leszcze d wa  nowe d o w o d y  for. 
m u ł  przez Pana Ga uss a  u ż y t y c h  w dziele 

” T h eo r ia  motuscorporum coclestium l8°9-»» 

—  Z n a w c y  w y ż s z e y  M at em aty ki  oddali  
R o z p r a w i e  Sz anownego  Kollegi  Hube ś w i a ­

d ec t w o  gruotownośc i ,  i ą k a w  przedmiotach  
tego rodzaiu iest nay większą  za le tę ,  a no- 

Wesn widoniem w  tern piśmie odkrytein 

sp ra w i ed l i w o ś ć ,  na  iaką  t ak o w e badania  

t r u d n e ,  zasluguią.

JW .  Baron de Reibni tz ,  Kommisssrz  

Pe łno moc ny  N. Króla  Prus kieg o ,  i cz łonek  
pa sz  h o n o r o w y ,  c z y t a ł  w i ę z y k u  Niemiec­
k i m  uczoną R o z p r a w ę  0 układaniu- Rode-  
3CCW, którą T o w a r z y s t w o  z w z g l ę d u , iz 
właśn ie  w  tey chwi l i  zgromadzenie Rep re­

zentan tów  , o d b y w a  swoie posiedzenia w  

c e l u  ułożenia za s ad  do przysz łego  p r a w o ­
d a w s t w a ,  natychmiast  w y d r u k o w a ć  ka za-  

Juz publiczność z  *»*J k o r z y s t a ł a ,

zesowi  Sądu A p pe l l ac yy ne go  > cz łon ko wi  
naszemu h o n o r o w e m u ,  za pracowite  prze- 

t łómaczenie  tey  R o z p r a w y  na ięzy k  naro­
d o w y .  Będ i ie  ona t a k i e  i w  Ro cz ni ka ch  

naszych umieszczona  ; iuż a lb owi em  T o m  
trzeci Ro cz nik ów  n a s z y c h ,  za wi er a i ący  w  
sobie znaczną  część ro z pr aw  przezemni* 
dopiero w y s z c z e g ó l n i o n y c h , iest pod P r a ­

s ą ,  i w k r ó t c e  druk iego ukoń cz om ym  i pu­
bliczności udzielonem zostanie.

T e n  iest krótki  obraz  prac n a s zy c h  

przesz łorocznych,  a  gdy chwa le bn e  gor l i ­

wości  zapa ły ,  gdy  wytra łość  w usi łowaniu,  

gdy zachęcenia mi łośników nauk, nie mogą 
by dź  skutku p o i b aw io n em i ,  a przeto,  icze* 
li szczupłe nasze prace p r z y c z y  ni ły  się, acs 

w  nay m ni ey sz ey  cząstce do rozk rze wie ni a  

nauk,  winni  jesteśmy z ł o ż y ć  hołd uwiel ­
bienia i wdzięczności  Nayiaśo ieyszem Pro- 
te guiącym  Monarchom,  kt ór zy  nadaw sz y  

światu p o k ó y  i o b d a r z y w s z y  Miasto K r a ­

k ó w ,  tę odwieczną  stolicę Muz polskich 
wolnośc ią  i niepodległością,  za pe w ni ws zy  

mieszkańcom iego spoko yno yść  j sw ob o ­
dne życ ie,  nam do połączenia  się w ten 

sz lachetny  zw iąz ek  i ubieganie się z  d o ­

brem ludzkości  o sławę i nieśmiertelność,  
naydogodpieyszą  podali  sposobność.  Racz* 

cie wię c  J W W .  Kommissarze pełnomycni ,  

od tychże  Na yi aśnieyszych  M on ar ch ó w  do 
O rg a n i za c j i  Wolnego  Miasta K rak ow a i j e ­

go Okręgu wy zn ac zen i ,  W y  nay dostoyniey* 
si T ł ó m u c z e  Jch woli ,  b y d ź  oraz  h Jch 
T r o n ó w  t łó m a c za m i  naszych uczuć,  hołdu 
i uwielbienia,  a gdy  sami będąc cz łonkami  

naszego T o w a r z y s t w a ,  przez własne W a s z *  

przy wi ą za ni e  (Jo nauk, i pracą  swoią  i 

wi z e i k i e m i  si łami nasze wspieral iśeie z a -
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m i a r y ,  *  pM«to winien iestem W a m  za 

te Wasze  szlachetne usiłowania,  imieniem 
T o w a r z y s t w a  naszego z ło ży ć  publicznie 

podz ięko wan ie .
Jeżeli  Rząd sam iest n i e p r t y is z n y  na- 

nkom i o ś w e c e n i u  pu bl ic zn em u , wszelkie  
us i łowania  ludzi  uczonych,  i n a j le p s z e  ich 
ckęc.  zostaną bez sk utk u;  lecz gdy na cze ­
le R z ą d u  stanie Mąż uczony i miłośnik 

nauk,  oświecenie publ iczne,  chociażby kra­
ina b y ł a  szczupła,  o lbrzymiem postępuie 
k r o k i e m ;  a talenta w id zą c  z w ła dz  s w o ­
ich  u m y s ło w y c h  zdięte wszelkie w ię zy ,  tak 
rodzą  i mnożą geniusze,  iż częstokroć n a j ­

o bs z er ni e j sz e  Państwa  niej mogą ok azać  
takiey  l iczby geniuszów,  iak  upielegno- 
w a ł a  i u tworz ysz  naraz  mała kraina,  l e­
d wie  mil k . lka  obwodu licząca

Sz częśhwem zaiste dla nauk i kraiu 

naszego  zdarzeniem,  stanął  przez w y b ó r  

t rzech  Na yi as ni ey sz ye h  M on ar ch ó w ,  na 

czele naszego Rządu M ą ż  ś w . a t ł y ,  JW.  

Ssanistaw Hrabia Wodzicki ,  Cz łonek bono.  
r e w y  i Vice  - Prezes T o w a r z y s t w a  nas/ego.

Z a w ó d  ży c i a  publicznego,  któremu się 
zac ny  Mężu  z poświęci łeś ,  estza w j d ,  w kto* 
rem O b y w a t e l  ze wszy stki smi talentami 

nayświetniey  się o k a z u ie ; tu rozum, cnota 

i moc duszy  otwarte mają  pole, tu na w i ­

doku publ icznem staie to wszystko ,  co 
serce ludzkie naysz lachetnieyszego,  co u- 

m y  i ł  n a y w y ni o s ł sz eg o  mieć może.

W .niec  , który tek  w za wo d zie  publi­

c z n y m ,  iak i ir po życ iu  prywainem,  sam 

•ooie sw o i ą  ręką uwiłeś,  tak iest p iękny i 
d os ko n a ły . iż żadney ozd oby  z p r z y d a n y c h  

obcą  ręką k w ia t ów  nie potrzebuie,  a  skrom­

ność  T w o i a  po wszechnie  znana,  usta moię 
wi ą lą c ;  nie po zw a l a  uczuciom moim tak 

Cię w y s ł o w i ć , J a k b y m  sam ż y c z y ł .  —  Ale  
z  urzędu mego będąc o b o w i ą z a n y m  w y k o *

nać życzenia i zlecenia T o w a r z y s t w a ,  w i ­

nien ie. tem z ł o ż y ć  CI czci g o d n y  Mężu.  nay-  
ż y w s z ą  wdzięczność,  żes imie swoie ,  zaraz  
n ą  początku T o w a r z y s t w a  naszego w księ­

gi  iego w pi s aw sz y ,  o t y wię ks zą  gor l iwość 
w zględem  iege  ustanowienia,  u tw ierdzenia  
i skutków o k a z a t ; żeś Roczniki  nasze pra* 

ca swoią p r z y o z d o b i ł ,  żeś dla nadania 
wię ks ie y  świat łośc i  T o w a r z y s t w u  nasze­
mu,  po wa żan ie m  i ruaczeniem swoi em ,  
n ayzn akom itszych  M ę ż ó w  przychylność  d la  
n*» po z y s k a w s z y ,  l iczbę członków,  nam  

znaczenie pomnożył ,  i ze dla  powiększenia  

naszey s ławy  i użyteczności  us;luiesz,  ażeby  
W y d - i a ł  ty c z ą c y  się rolnictwa w i a d o m o ­
ści technicznych  i wsze lkich kunsztów ku 
dobru kraiu się rozwinął  przez zw.ąz ek  z  
n a s z y m  T o w a rz y st w em .  —  T y ł u  p o w o d a ­
mi wdzięczności  przeięte T o w a r z y s t w o ,  

oświa dcza iąc  Ci  s w j i e  ednemyślne ż y c z e ­

nia,  zap ra sza  Cię  za cn y  Mężu,  ażebyś go 

i nadal ,  radą sw oią  i po wa gą  w sp .er ać  i 

onemu p rze w od ni cz yć  i  pr z y św ie c a ć  r a ­

cz y ł .
W  inien iestem także z a b o w u z k u  U- 

rzędu mego w y l i c z y ć  d a r y ,  ktorc w  roku 
prz es z ł y m  T o w a r z y s t w o  nasza  od osób 
sprz y ia iąc yc h  naukom i  ich rozkrzewieniu ,  

o trzymało .  .
JW .  Ale xan de r  L inow ski ,  Senator  

Kasztelan Królestwa  Polskiego i Cz łonek  

nasz  h o n o r o w y ,  z ł o ż y ł  do Bibl iotek.  T o ­

w a r z y s t w a  naszego F ry d h u be r a  M a p p y  

W  eliozki z roku  17Ó8. D a r  ten dla nas 
tern iest mi lszy ,  iz  w Zbiorze  d a w n y m  Bi­
blioteki  Akadem^ Kraków skiey znayd uią  
się d aw n i ey i ze  M a p p y  Wi e l i cz a i  z  roku

1645.
J W .  X Mateusz  D u b i e c k i , Kanonik  i 

Kanclerz K a t e d m l a y  K r a k o w s k i ,  cz łonek  

c z y n n y  naszego To wa rzy stw a  , d a ł  ngm

: ' )■'
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r e ia t  W ler»*« f irn ie  w lętykU  łac iń sk im ,
1 n a p i s y ,  um ieszczeń*  w  ogrodzie iego aa  
U l ic y  Kopernika ,  ttfdział  rzadkie d z i d o ,  

Sphara atqm astrorun coettitiuto rotio  ( Ba- 
stita  ) 3fo5” V a ld triu  1530,, r. 10410 w k t o r e m  
Prociu* i Arattff  pd grecku się z n a / d u i }.

J W Trzeb ińsk i  SzatnDclań S . F>oI: 
M o ś c i ,  i cz łon ek  h o n o r o w y  T o w a r z y s t w a  
n a s z e g o , o d d a ł  d r  Bibl ioteki  oaszey *3 < 
r o z m a i t yc h  D z i e ł  łac ińskich  i włoskich .

3 W  T e k l a  i  Wod zick ich  Mdłachowa* 

k a , W o j e w o d z i n a  K r a k o w s k a ,  d a r o w a ł a  

T o w a r z y s t w u  naszemu 1Ó1. D z i e ł  pol t-  
k i ch  i łac iń ski ch ,  między którert i  iest Wis- 
1e ta k i ch ,  które iuz teraz ,  albo w c a l e  nie* 
a lb o  bardzo t rudno dostać sro ina .  O d  tey 
ło  S z sn o w n ey  D a m y  , równie  p r z y c h y l n e j  
N a u k o i ń ,  j a k  iest d ob ro czy ń ca  d la  cierpią 

cćy  l u d z k o ś c i , d e k la r o w a n y  d a t  R*k« p *t 
■ o i i , m a m y  icszcźe o c z e k iw a ć

JW.  Wincenty  G o i t k d W t k i , Cz ło ne k  

k a s z  h o n o r o w y ,  o f i a r o w a ł  T o w a r z y s t w u  
ka sz em n 1 1. M e d a l ó w  złotych  ; 4. Meda* 
łe srebrne,  znaczną kwo tę  pieniędzy sta­
r y c h  srćbrnych  i m i e d z i a n y c h , n  ędzy  
Jtiórćmi t rz y  t ta roż ytn e  R z ym s ki e  się znay« 
tfuią.

J W .  S ta ni s ła w Hrabia O rd y n a t  Z a -  
r . r y s k i ,  Ct t o o ek  nasz honOrOtsy,  g o f l i w y  

z a w s z e  o po mna żanie  Dobra  Nauk i upo­
wszechnienia u ży t ec zn y ch  w y n a l a z k ó w  W 
N a ro d zie  n a s z y m ,  przys ła ł  nUy przód T o -  
Warzystwń nasze. iu Ta b l ic e  w z o r ó w  

w s z e l k i e j  p o s t a w y  UczniOw W szkołach 
zrząd zony ch  wedł ug  Methody  Bel la i 

Lan kas ira .  Z  tcy okoliczności  c z y t a ł  neśz 
SzańoWny Kollega W .  Rom an Mark iewic z  
ńpii  i e y ze  T a b l i c y  i kroik ić  w y o b r a i e n i a  

o t e j  metodzie ,  kton} Pamiętnilr L w o w i *  
ki iu i  uczonemu SWiatu uduel i ł .  P o i n ie y  

p i d t s i a l  I ś m  i W ,  Ordynat  Z a m ó / s k

) (
ws zystk ie  Numera Dziennika Francuskiego 
pod Tytułem* Journal de PEducation'* od 
Paźdz iernika  l g i ó  r. to iest od czasu u? 
stadoWienia T o w a r z y s t w a  do tspoirszC* 
chnienia t«y Metody  w ca łe /  F r a n c y . /  » 

do M a f c a  1817 t. w y d a n e g o .
JW.  Ka sper  Hrabia  Ste .n ber g ,  ]ir;y* 

stał  L t i a  Dz ie ło  sWoie o żnaionfości  Bćta* 

nik w  niemieckim Jęaykti w- Pradze i ł  Tl 

l3»7 Wydane.
W .  X.  ILudruwićz,  OiłoneK nasz cżyB'  

i ły  , d f iarowńł  nadi -Hermenutykę swo.ą» 

dz ieło  Bader pożyteczno  , iaa iego dotąd i ł  

Foiszcze  ńictttieliśńiy. <
i w .  SuroWiecki,  cz łonek Komółnuyl  

C ś w  iećcnia publicznego KiólestWo Polskie'  
g o ,  a  naszego f o e s n / j i e i  czTeoek hdoO' 

f o w y , z fozy ł  d w u  dzieła w ł a s n e , iako to* 

o Rzekach i sp ławach  kraiu Kięstwa  \Vaf  
Szewskiego  * a  d r u g ie ; O upadku Miast 4  
Polszczę

i t f .  K e i s i g , Lek arz  Ń a d w ó fn y  Ngtf 
K r ó l i  Sask iego /  i członek nasz hodcrO' 
w y ,  naaes ła ł  sram w y b o r n e  Dzieło wła '  
•ne w  ięzyku n i e m ie ck im , o chorobac"  
ser  a wy dane.

W .  Przyb ylsk i  JlcCk , Prefćseer W^ 
s ł u i o n y  w  /  k a d e m r  Krak iwsk ey , i «■’ ł°* 
sc k  T o w a r z y s t w a  na s ze g o ,  daroWeł  d® 
E bli teiri n a s z ł y ,  p-ac ow ite  i piękne tł®* 
osaczenie skroić Heńiefa.

T o W u r z y s tw o  Królewskie  W*arsz*^’ 
skie Przy iac io ł  nauk odesłało Exe mp la* f  
irden swoich Ro cz nik ów  z T » m * w  XL d®’ 

" ż o n y ,  i At łas ika  na leżącego do T e m u  Iw  
X .  i XI. tudzież icden E a e m p i a r z  dzieł* 
L erneta  o M o n ę .

W . Paw eł  C z ay i c  wski ,  Sekretarz T ł ‘ 
w a r z y s t w a  l a t . e g o ,  z ł o ż y ł  iedeo KieC®* 
plarz A t ta l u ,  z F r io cu zk ie g o  przez nieg* 
przełoiois sy.

W* Matecki ,  księgarz K r a k o w s k ą
dar ow ał  do n a s z ł y  3ibl ioteki ,  wlę«-e-' ® 1 
80 książek i w o  e y  Prc sy .

W ,  Hanka W a c ł a w  ( z Czezh > p«*5'
słał  nam starożytne  pieśni czeskie z W . *

ku »U I.  XIV. w /d # M , w f r s d w  w r . \ W '



W . Kobierzyn«Ł5 o f i a r o w a ł  To ws  
t t j i t w u  na ł i e m u  Burgidorfer*  fJaieięt* 
fioić l a s o w ą ,  1809 i j g i o  r. w  L w ó w i4 
drukowaną.  Nakoniee.

JW. Ż e l e ń s k i ,  Prezes  W o i e w o d z . w *  
Augustowskiego ,  cz łonek  nasz h o no ro w y  
kadesłał o a n  « ł n t e  dzieło; Ogrodnictwo<. 
p ra kt yc m e w Ł o m ż y ' ,  r. t g i 7 wydane.

T a k  znakomite i obfite d a r y ,  które 
T o w  a r z y i t w o  w roku przeszłem otrzyma* 
ło,< tesn są dla nai  przy iemnieysze i chlub* 
h'evs< t , 'do d o w o d z ą , '  i i  m i ł o w a n i a  na* 
azd,  zjednały nam u osób znakómisycb i  
i p r z y ia i a c y c h  f la nk o m,  tak w kfaiu,  /ako 
« zagranicą , wz ięte  sć i p ow ażanie ,  f r z y i *  
■nieyeieia wię c  zacne D a m y  , i tacni  M ą i o -  
* i Y  m s z e  podziękowanie,  / t a n y  V  a n  
ie s t s w ię ty  To w a rz / s t w s  naazcgi z a m i a r ,  
his tek więc z tyc h  d a r ó w ,  spełni  szJachet- 
*■» Serc N a s rv ch  życzenia .

Utraciło T o w a r z y s t w o  w roku zesz łam 
d w o c a c z ł o n k ó w .  P ierwszy czł ^ek hono* 
ł o w y ,  zn any  światu uczonemu X. O n u f r y  
Kopczyński .  NiemoWię tu hic o zasługach 
tego M ę ż a ,  g a / t  znane są każdemu Po- 

*kowi N e k r o l o g  tego s ła w n eg o  Mę­
ża nąpi s a ć , pr zy ią ł  os siebie s z a n o w ­
ny nasz Kollega W Jgnacy Mieroszewski

Drugi  cz łoek nasz korrespondency i* 
ńy , i członek by Iey D y r e k c y i  Edukacy i-  
ńey Xięstwa  W a r s z a w s k ie g o ,  Kaz i mie rz  
W o h l f e i l ;  całe i y c i e  en poświęca ł  w y .  
cho wan m szczegolney początkowemu M ł o ­
d z i e ż y  i uksi tałceniu p rzy sz ły ch  dla S z kó ł  
Paraf ia lnych  Nauczyrie'1  P o c h w ał ę  iega 
obiecał  ói.m w krotce p r z e c z j i a ć ,  S z a n o ­
wny tego p ^ z y ia c i e l , a nasz K o l l e g a ,  W.  
?e i i x  Słotwinski .

Poniosło w prawdzie  T o w a r z y s t w o  w 
*em roku znaczna stratę,  l ecz  pocieszmy 
• ię  tern , iż się ta k i e  przez znakomitą lifczbę 
b o w y c h  członków w i d tC 2 f ) i e  powiększy ło}  
* tak zostali w t rm roku wpisanemi  w 
księgi oasze , iak< członki  honorowe:

JO. Aloert  Xiąże Sasko • C i es zy ń s k i , 
Królewicz  Polski,

JW .  HraDt • Capo d ’Jstrias: Minister 
Zagranicznych Joteressow Na iaśn:,  C es a­
rza wizech R o s s y i i R r ó l a  Polskiego.

' O  Henryk  X ia ie  Lubomierski .
J w .  Jar L o b e n w e i n ,  by ły  Rektor A*  

•ademii  W i l eń$kiey.
JW- Jgoacy T r z e b iń s k i ,  Szaanbclan J 

KI M o k

, W . W ale nty  I3artffch,  S* Aktor W  
M. Krakowa i jego  Okręgu.

JW.  Karol  K n ia ze w ic z ,  Jenerał  W o y s k
Polskich.

J W .  Joze f  Malabai la,-  Hrabi* de Cs- 
n a l , K o n s y l i a u  7ayny  Nayiaś.  Cesarza 
A u s t r y i ,  Prezes T o w s :  roiniczego w Cze* 
chacn.

J W .  F r a n c , ,R a d c a  Nadworny Króla  
Saskiego i Sekretarz T o w a r z y s t w a  e k o n o ­
micznego  w Dreźnie .

J . O k o ł o w ,  Radek Stanu Króles tw z 
Polskiego.

Jlrz to T o w a r z y s t w o  nasze przez za* 
pisanie w  poczet cz ło n k ó w  s w o i c h , . t a k  
znak omit yc h  M ę ż ó w ,  m i ę d z y  kióreipi  
zna dnie się Xiąie  z krwi  Królów Polskich,  
pcc j iodiący  , j  z  Nayiaś.  . D o m e m  Au str y-  
sek im p o łą c z o n y ,  z y s k a ł o  na o z d ob ie ,  
z a s z c z y c ie  i znac eniu , a ł a s k a w e  p r z y i ;  
cie i e d n y c h . i  szlachetne ubieganie się d r , ,  
gich , są dostatecznem d o w o d e m ,  i ż  usil. 
ność n a s za ,  zdążenia  nasze powszechnie,  
cd  ś w i a t ł y c h  i znakom tych  M ę ż ó w  są cc.  
nione i po wa żane.  P r* yp o m n i ey m y  so_ 
bie , lak i  aiden z d i s  L a y i y  w sz ą  by ł  prze^ 
ięty radośc ią , gdy  na posiedzeniu dnia 17* 
M aj a  1817 r. czytana  b y ł t  2* pośrednict  
n e m  JW Hrabiego Sw će r t i  - Spork,  Kotu • 
nussarta  pe łnomocnego  N. Cesarza  Au* 
s t r y i , 1 J W . Stanisław a Hrabiego W odzie* 
kiego Prezesa S e n a tu ,  udzielona nam u* 
rzędownie odpowiedź  JO.  Alberta  Xięc  a 
Sasko* Cieszyńskiego  , w  którey tenże Po* 
tomek Kr óló w na s zy ch ,  m a i ą c . i u i  w ro­
dzoną  ku ^kjdemi i  K r a k o w s k i e y  p r z y ­
c h y ln o ś ć ,  którą Kr ólo wie  M at ką  ' a z y w a e  

zw yk l i  , o rz y i ą w s zy  upr zey mie  o f i a r o w a ­
ny m. od nas *1 y tu ł  członka honorowego,  
ośw ia d cz y ć  nam polecił: ”  i i  go iak nay* 
mocniey  z a i m u i e  to w s z y s t k o ,  co ,się do­
tyczy  kra ny  , bęaącą odnogą tego narodu,  
eci którego g 0 ty l e  przywięzuią  parr-ą- 
tek. „

C z y n n e m i  cz łonk am i  T o w a r z y s t w *  
ogłes tonemi  zostal i:

J \ i  X Mateusz Dubiecki ,  K a n o n i k  
i Kanclerz Katedr a ln y  Krakowski .

i W  . S ta msł aw Z a r z e c k i , Senatór  W  
M. Krakowa i iego  Okręgu.

JW.  Stanisław Hrabia Ankwicz .
W .  Jan Drakę.
W .  Franciszek S a p a l s k i . P r o f r csoł 

Geotnctryi  w y kr es ln t j  w Akadczuli  K r*  s
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W. He rm an Sc hug ł ,  Professor  Lite* 
re tury  greckiey  i łacińskiei  w  Ak a d e m i i  
K r a k o w s k i e j .

W.  X. Mateusz  Kozłowski ,  Professor 
H is t or y  Kośc ielaey  w Akademii  Krakows'- 
k i e y .  1

J ó ze f  K o z ł o w s k i ,  Professor A n a ­
tomi i  w  Akademii  K r a k o w s 1 iey»

M ę ż o w i e  ci uczeci ,  iedni przez dobrowol­
nie na siebie przy ięte,  morą  Statutu obowiąz­
k i , a  drudzy z  powo łan ia  s w e g o ,  dzieląc 
z  nam i  p r a c e ,  znacznie pomnożą uży te cz­
n o ś ć  i chwałę  naszego T o w a r z y s t w a .

Z a  c z ło n k ó w  k o r e s p e n d e n c y m y c h  
p r sy br an em i  zestal i :

JW.  Jó zef  Hrabia Zaruski,  P u ł k o w ­
nik Adjutant  N. Ce sarza  Wszeck Rossy i  
I K r ó l a  Polskiego.

J W .  Kantorbury  T y m o w s k i - Y i c e  R e ­
ferendarz Rad y  Stanu Króles twa  dolskie:

J W .  A d o l f  B a s c a m p  , h o m m i s s a r z  i ł .
Król a  Pruskiego  do D e m a r k a c y .  W. M.
K r a k o w a .

W .  Paschali s P a u l i n ,  członek wielu 
T o w a r z y s t w  uczonych.

W.  Jo zef  Hiittner , Doktór  Prawa.
W .  Antoni  B ł e s z y ń s k i ,  Sędzia P o k o -  

iu w  Króles twie Polkim
W . M ic h ał  W y s z k o w s k i ,  członek Tt»- 

w » r n  s twa  K r óle ws ki eg o  Warszawskiego  
P/*yi lwioł  Nauk

W .  T o m as z  M art l sz ew «k i , cz łonek  
kr m m i s s y i  W o i e w ó d z i w t  Kaliskiego.

W  Franciszek D y b e k ,  Professor C h y -  
rurgii w  Uniwersytecie  W ars zaw sk im .

W ,  Jan Kanty K rzy z m o w s k i ,  Professor 
F i z y k i  w  Lyceuna Lubelskiem.

W. Voigt ,  by w s z y  Professor F i lozof i i  
w A k a d e m i i  K r a k o w s k i e j .

W K n o l l ,  by w s z y  Professor Histo- 
j y i  po ws ze rh ne y  w  Ak a de mi i  Krakows-  
k iey .

W . X. L o c h e r  b y ł y  Professor T e o l o ­
g ii  w A k a d e m i i  K r a k ó w s k i e y .

w . X. A l tzeger ,  b y ł y  Professor Teologi i  
"W A k a d e m i i  K rak ów  >K>ey.

T o w a r z y s t w o  a lb ow ie m ,  ceniąc za- 
•Ing1 M ę ż ó w  , którzy  k i ed yk o lw ie k  będąc

«= —  p  “  o  N i E  A I h " N ' i A
P odpisany  Komornik  S ą d o w y  podaie  do w i a d o m o ś c i ,  |i* test uP° wa żn io n ym  do 

w y k o n y w a n i a  Urzędu Ko mo rn ik a  w W o l n y m  Vl ie .de  K r a k o w i e  i i e g o  O k f ę g u ,  i k a a -  
c e l U r y i ą  utrzymuię tu w K r ak o w i e  w kamienicy  pod L.  169 przy ulicy K aao wn ey .

'Jactk Kaw takt.

Professorami  w  A k a de m ii  K ra t o w s k i e y , 
pracami  swemi  do oświecenia m ło d z i e ż y  
nafizey k r a i o w e y  się p r z y k ł a d a l i ,  u ch wa ­
l iło na swoim posiedzeniu dn;a  15 C z e r w c a  
1816 r. o d b y t e m ,  iż  u w a ż a  każdego  znieb 
n a . d o w o d  swego po ważania  i Szacunku • 
za. cz łonka  k c r e s p e n d e n c y i n e g o  , i Patent 
mu za  zgłoszeniem się wy d an dm  b y d ź  w i ­
nien..

K ończąc  o ióy  g lo s ,  winien i szczę  ie- 
stem W a m  dostoyni  i szanowni  K o l l r d z y ,  
za  wasze prace i u s i ło w an ia ,  imieniem 
nauk 1 doDra l u d zk oś c i ,  z ł o ż y ć  podz ięko­
wanie  , widząc  iak nasze chęci i nasza  
staranność w roku zeszłern uwięczone zo* 
s ta ły  , kazden z nas przeięty ie s t ,  tą nay-  
ż y w s z ą  rozkoszą,  którą iedynie mi łośnicy  
nauk czuć Są zdolni ,  > która iest nay więk­
szą nadgrodą  dla t y c h ,  k tór zy  godność 
c z ł o w i e - a ,  iako i s toty  r o z u m o e y ,  zuac i  
cep c umieią.

Cze ik im iest w p r a w d z i e  mowi IW,  
Stanisław PoiocKi w P oc hw ale  Grzegorza 
Pr a i m o w ir za  przedsięwzięcie u t i z y m a m a  
i rozarzewienia nauk; le cz ,  ieżeli  rozdzie­
lone przedtem s i ł y  i starania nasze w tern 
się dzi .  iednocza celu,  p r z y  w y t r w a ł o ś c i  
i usilności, ust»i ne trudność , a Szlachetney 
śmiałości  sława nam zesłanie.  Ciężkość 
zniża  iedynie u m y s ł ' s ł a b y  i b o i a ź l i w y j  
kto ty lko  szuka  tego, co iest ta twćm nigdy 
tego, co iest wielkim nicz naydz ie .  Wszak­
że iest powszechne tak s tarożytnych,  iako  
i te raźuieyszych  Mędrców zdanie,  ż* Swią-  
t y t i  s ł a w y  sto na przyfcrey i w y n i o s ł ey  
Skale,  a kiedy się u iey nóg gmin opiesza­
ł y  czołga,  śmiałem ku niey postępują kro­
kiem ci,  ktorem odwaga  i geniusz przew od­
niczy.  —  Niech więc od aas zaw s ze  d a l e­
k im będzie duch b o i a ż h w e y  nieufności, i 
duch w s z y s t k o 1 n i i zczącey  ®ziemLłości, a -  
p o ś w ię c i w s z y  wszystisie u s d o w a n i a ,  celo-  , 
w i  T o w a r z y s t w a  naszego,  dnie i nocy  na(i  
nim p r z e p ę d z a j m y ,  maiąc głęboko w y m y ­
śle na s zy m  wpom ną naukę Sa i lustyusza  : i i  
nikt nieczynnością,  aiestał  się nieśnrertel-  
nerr JSemo ignw ia itnmortaUs ts t  factuu  
Salt: d t  bello


